


ks. Andrzej Hanichi

Ks. Jerzy Adam Marszałkowicz
(19.01.1931-13.05.2019)

Brat Albert Chmielowski 
naszych czasów

w  poniedziałek 13 maja br. zmarł ks. Jerzy 
Adam Marszałkowicz, założyciel Towarzystwa 
Pomocy im. św. Brata Alberta. Miał 88 lat. Od 
1981 r. mieszkał z bezdomnymi w schronisku 
w Bielicach k. Niemodlina, w woj. opolskim 
i przebywał tu aż do swojej śmierci. Zmarł nad 
ranem w szpitalu w Nysie, po trzy tygodnie trwa- 
jącej chorobie. Został pochowany w piątek 17 
maja na cmentarzu parafialnym parafii św. Rodzi
ny przy ul. Smętnej we Wrocławiu, po uroczysto
ściach żałobnych w Bielicach i w kościele św. Ro
dziny przy ul. Monte Cassino 68 we Wrocławiu.

1 ks. Andrzej Hanich -  prof. dr hab., profesor zwyczajny 
w Państwowym Instytucie Naukowym -  Instytucie Śląskim 
w Opolu, dawniej sekretarz biskupa opolskiego Alfonsa 
Nossola (1977-1999), a potem twórca i pierwszy dyrektor 
radia diecezjalnego (1994-2003).
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Ponieważ poznaliśmy się i zaprzyjaźnili 
przed 40 laty, kiedy w latach 1977-1980, dojeż
dżając we wtorek każdego tygodnia na studium 
doktoranckie z teologii we wrocławskim Papie
skim Wydziale Teologicznym, który mieścił się 
w budynku tamtejszego Wyższego Seminarium 
Duchownego, spotykałem go przy fdrcie semina- 
ryjnej i z największym podziwem patrzyłem na 
jego niezwykle przejmujące pomaganie przycho
dzącym do niego biednym, a później sam często 
odwiedzałem go w Bielicach, stąd też pochodzi, 
zawarta w tym wspomnieniu, moja dość szczegó
łowa wiedza o ks. Jerzym Marszałkowiczu.

Tą elegijną książeczką raz jeszcze pragnę mu 
powiedzieć o naszej serdecznej przyjaźni, chcę 
oddać mu hołd i utrwalić o nim dobrą pamięć ...

♦♦♦

1. Dzieciństwo - w Zgłobicach

Ks. Jerzy Marszałkowicz pochodził z rodzi
ny ziemiańskiej -  urodził się jako szóste dziecko 
Adama Marszałkowicza (który w latach 30-tych
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był pierwszym prezydentem Tarnowa2) i Zofii 
z d. Turnau (ks. Jerzy Marszałkowicz był wujem 
znanego krakowskiego kompozytora i wokali- 
sty Grzegorza Turnaua). Po Jerzym, jako siódme 
dziecko jego rodziców, urodziła się jeszcze jego 
siostra Anna.

Rodzina Marszałkowiczów mieszkała w Zgło
bicach, w parafii Zbylitowska Góra, w pow. 
tarnowskim, należącym wówczas do diecezji 
krakowskiej. Jej domem był zabytkowy dwór 
zgłobicki, który początkowo należał do hrabiny 
Lanckorońskiej, która jednak odsprzedała go ro
dzinie Zborowskich, od której dziadek ks. Jerzego 
(ojciec matki), Jerzy Turnau, odkupił go w roku 
1920. Sam jednak osiadł we Lwowie, gdzie zor
ganizował Szkołę -  Wyższe Kursy Ziemiańskie 
im. Jerzego Turnaua^, która miała prawa wyższej 
uczelni, z myślą o żołnierzach legionów Piłsud
skiego, zaś dwór zgłobicki otrzymała w 1923 r. 
(od swego ojca) matka ks. Jerzego, Zofia Turnau.

^h t t p s : / / p l . w i k i p e d i a . o r g / w i k i / A d a m _  
Marsza%C5%82kowicz [dostęp 24.05.2019]
ĥttps://pl. w ikipedia.org/wiki/W y% C5% BCsze_Kursy_ 

Ziemia%C5%84skie_we_Lwowie [dostęp 24.05.2019]
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Wyszła ona za mąż za Adama Marszałkowi
cza, który wraz ze swoim ojcem Janem Marszał- 
kowiczem i swoim bratem Kazimierzem walczyli 
w legionach Piłsudskiego w wojnie polsko-bol
szewickiej w początkach odradzającej się Rzecz
pospolitej. Za to ojciec Jerzego, Adam Marszałko
wicz, otrzymał na Kresach sporej wielkości dział
kę rolną w Armatniowie, gdzie w końcu osiadł 
tylko jego brat Kazimierz, który po 17 września 
1939 r. zginął wraz z tysiącami polskich oficerów 
w Katyniu.

Rodzice ks. Jerzego wzięli ślub we Lwowie, 
gdzie wówczas mieszkała jego matka, a po ja
kimś czasie przenieśli się do majątku Tumaów 
w Zgłobicach, gdzie Jerzy się urodził i gdzie, 
mając 9 lat przystąpił do pierwszej Komunii św. 
(dnia 21.05.1939 r.). Po trzech miesiącach wybu
chła II wojna światowa.

Jak pisał we wspomnieniach: „D n ia  1 w rze
śnia 1939 r. w ybuchła wojna. P o lacy  w ów czas  
myśleli, że  wojsko po lsk ie  odeprze napaść w ojsk  
niemieckich na Polskę. A ponieważ były obawy, że  
w łaśnie na terenie Małopolski m oże m ieć m iejsce  
w ielka krw awa bitwa, dlatego ca la  rodzina w  p o 



śpiechu w yjechała  ze  Z głobic do Wionie, leżących  
p o  drugiej stronie Wisły, gdzie  bra t matki, Stani
sław  Turnau, m iał sw ó j majątek. Łudzono się, że  
N iem cy tam nie dojdą, g d yż  zostaną odparci p rze z  
wojsko polskie. B yło to jed n a k  złudzenie, gdyż  
w krótce N iem cy p o ja w ili s ię  w e Wlonicach ”.

Dlatego rodzina w początkach okupacji nie
mieckiej powróciła do Zgłobic, gdzie zastała dwór 
splądrowany przez Niemców. Udało się go jednak 
dość szybko uporządkować i cały okres wojen
ny rodzina w nim przetrwała. Ojciec ks. Jerzego, 
Adam Marszałkowicz, działał w podziemiu, był 
delegatem Rządu Londyńskiego na okręg tarnow
ski, a równocześnie zastępcą dowódcy, a pod sam 
koniec wojny nawet dowódcą, okręgu tarnow
skiego Armii Krajowej. W zabudowaniach dwo
ru Marszałkowiczów odbywała się nawet tajna 
wytwórnia granatów, wykorzystywanych później 
w akcjach dywersyjnych przez lokalne oddziały 
Armii Krajowej. Już po zakończeniu działań wo
jennych, ostrzeżony przez Żydów, ratując życie, 
uciekł na ziemie zachodnie i dotarł do Wrocławia, 
gdzie został pierwszym dyrektorem ogrodu zoo
logicznego.
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Dom Marszałkowiczów w Zgłobicach stał na 
niedużym wzniesieniu, z którego rozlegał się wi
dok na całą okolicę. Rodzina widziała więc, jak 
wozy pancerne i czołgi niemieckie jechały szosą 
na wschód, gdy III Rzesza zaatakowała ZSRR 
w czerwcu 1941 r. Widzieli również prześla
dowania ludności żydowskiej -  jak Niemcy pę
dzili pieszo długie kolumny żydowskich rodzin 
z Tamowa do Buczyny, czyli do pobliskiego lasu 
bukowego i tam ich rozstrzeliwali. Ponieważ 
Buczyna była blisko Zgłobic, więc Marszałko- 
wiczowie słyszeli odgłosy wystrzałów, którymi 
w tym lesie mordowano Żydów.

Gdy wojna się skończyła w 1945 r., dla rodzi
ny Marszałkowiczów zaczął się nowy okres życia.

Zwiastunem nowej rzeczywistości byli wkra
czający żołnierze Armii Czerwonej, którzy 
w zgłobickim majątku nie spowodowali więk
szych szkód -  zabrali tylko parę koni ze stajni, 
rozkradli i zjedli wszystek drób i poszli dalej na 
zachód.

Działalność Adama Marszałkowicza i jego ro
dziny (w wytwórni pracowały też najstarsze dzie
ci Zofii i Adama Marszałkowiczów), a w szcze-
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gólności pełniona przez niego fdnkcja Powiato
wego Delegata Rządu Londyńskiego z ramienia 
AK, stały się przyczyną bezprawnego przejęcia 
na cele reformy rolnej majątku Zgłobice przez 
powojenną władzę ludową.

Zgłobice zabrano 23 lutego 1945 r., ale Zofia 
Marszałkowicz, z domu Turnau, złożyła odwo
łanie, w którym wykazała, że majątek Zgłobice 
nie przekraczał 50 ha. Majątek został zmierzony 
przez mierniczego powiatowego i 4 maja 1945 
r. prezes Wojewódzkiego Urzędu Ziemskiego 
w Krakowie zawiadomił Zofię Marszałkowicz, że 
„nieruchomość ziemska Zgłobice w powiecie tar
nowskim położona ... nie podpada pod działanie 
przepisów art.2, ust.l pkt. e Dekretu PKWN...”. 
Dnia 1 sierpnia 1945 r. Zgłobice zostały zwrócone 
prawowitej właścicielce, a beneficjenci rozparce
lowanych gruntów, okoliczni chłopi, zwrócili do
browolnie dokumenty nadania ziemP.

'i Później jeszcze kilkakrotnie majątek zabierano i oddawa
no. W dworku po wojnie mieściła się szkoła podstawowa, 
a później Ośrodek Doradztwa Rolniczego. Ostateczną de
cyzję o zwrocie majątku Zgłobice Ministerstwo Rolnictwa 
wydało 10 kwietnia 2007 r. Trzy lata później Dwór wraz 
z Parkiem nabył Tadeusz Rzońea -  znany tarnowski biznes-
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Radość Marszałkowiczów była jednak krót
ka. Gdy matka wraz z Jerzym po konfrontacji 
z rolnikami wróciła do Tamowa, aby się spako
wać i powrócić do Zgłobic, weszli do ich miesz
kania fdnkcjonariusze UB, pytając o matkę Jerze
go, która, na szczęście, chwilowo wyszła z miesz
kania. Ubowcy nie czekali aż wróci, ale odeszli. 
Osiągnęli jednak efekt psychologiczny. Gdy tyl
ko matka wróciła do domu, zastraszona rodzina 
już dłużej nie zastanawiała się, ale w pośpiechu 
udała się do niedalekich Moście, gdzie miesz
kali inni ich krewni, aby u nich przenocować, 
a na dmgi dzień, zostawiając wszystko, wsiedli 
w pociąg i wyjechali do Wrocławia, do ojca, który 
tam już przebywał. I tam też, we Wrocławiu, roz
poczęli nowe życie.

men, który postanowił przywrócić świetność bardzo zanie
dbanej już wówezas posiadłośei. Generalny remont zakoń- 
ezony został w 2014 roku i od tego czasu Dwór, nazwany 
dla upamiętnienia Adama Marszałkowicza, „Prezydenckim”, 
rozpoczął swoją nową historię, http://dwor-prezydencki.pl/ 
hotel/historia_dworu/ [dostęp 24.05.2019]

http://dwor-prezydencki.pl/


2. M łodość - we W rocławiu

Do szkoły powszechnej i gimnazjum Jerzy 
Marszałkowicz uczęszczał jeszcze w latach woj
ny w Zgłobicach, biorąc udział w tajnych kom
pletach. Egzaminy szkolne zdawał u lwowskich 
sióstr Sacre Coeur, które miały prawo egzamino
wać osoby uczęszczające na tajne nauczanie.

Po przyj eździe do Wrocławia Jerzy Mar
szałkowicz zapisał się do gimnazjum i liceum 
przy ul. Poniatowskiego, które ukończył maturą 
w 1949 r. Nie zwlekając zapisał się na Uniwersy
tet Wrocławski, na Wydział Filologii Angielskiej. 
Ukończył pierwszy stopień tych studiów, który 
trwał trzy lata. Potem przez okres około pół roku 
pracował w bibliotece Akademii Medycznej we 
Wrocławiu.

Na jesieni 1953 r. wstąpił do Wyższego Semi
narium Duchownego we Wrocławiu przy placu 
Katedralnym 14. Został przyjęty przez ówczesne
go wicerektora Seminarium, śp. ks. Aleksandra 
Ziemkiewicza, obecnie kandydata na ołtarze, od 
razu na drugi rok studiów, ze względu na odby
te studia uniwersyteckie. Bp Józef Pazdur, póź-
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niejszy wrocławski biskup pomocniczy (w latach 
1985-2000), tak wspominał swojego wychowan
ka: „Jerzy Adam  M arszałkowicz był moim w ycho
wankiem w  Seminarium Duchownym w e Wrocła
wiu, jed n a k  to on uczył mnie w łaściw ego stosunku  
do łudzi biednych i bezdomnych (...). Wszyscy, któ
rzy zb łiży łi s ię  do niego sercem, p o  dzień dzisie jszy  
go  cenią. W Seminarium był koleżeński, uczynny, 
pracow ity. K oledzy uczyli się od  niego naw et i kul
tury bycia, gdyż poch odził z  rodziny ziemiańskiej. 
Człow iek pobożny, pokorny i oddany, inteligentny 
i w rażliw y na innego człow ieka” (25.03.2011 r.).

Po pięcioletnich studiach filozoficzno-teolo
gicznych cały rocznik kolegów Jerzego przyjął 
święcenia kapłańskie w 1956 r., tylko on jeden 
nie otrzymał wyższych święceń (otrzymał jedy
nie tzw. niższe święcenia) ze względu na słabe 
zdrowie. Za to zaproponowano mu pracę w In
stytucie Katolickim w Trzebnicy, który kształ
cił przyszłe katechetki szkolne. Ponieważ po 
wydarzeniach październikowych 1956 r., jako 
znak odwilży politycznej, nauka religii powróci
ła do szkół, ks. Stanisław Turkowski, kierujący 
wówczas wydziałem katechetycznym kurii wro-
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oławskiej, zaproponował mu posadę katechety 
w jednym z gimnazjów wrocławskich. Jerzy Mar
szałkowicz przyjął tę propozycję.

Katechetą szkolnym był jednak niedługo. Nur
towała go bowiem myśl o zaległych święceniach 
kapłańskich, do których przez lata studiów semi
naryjnych przygotowywał się. Zapytany przezeń 
w tej sprawie nowy rządca kościelny we Wrocła
wiu od grudnia 1956 r., biskup Bolesław Kominek, 
nie udzielił mu jednoznacznej odpowiedzi, ale za 
to polecił mu uporządkować bibliotekę w domu 
katechetycznym, przy ul. Katedralnej 4. Zgodził 
się również, aby Jerzy Marszałkowicz nadal no
sił sutannę. To sprawiło, że Jerzy Marszałkowicz 
powszechnie tytułowany był księdzem, mimo iż 
nie miał święceń kapłańskich. Mieszkając u swo
ich rodziców we Wrocławiu Jerzy Marszałkowicz 
codziennie dojeżdżał tramwajem na Ostrów Tum
ski i katalogował książki w bibliotece domu kate
chetycznego.

Po roku pracy w nieogrzewanych pomieszcze
niach zapadł poważnie na zdrowiu -  stwierdzono 
u niego początki gruźlicy płuc. Musiał więc prze
rwać pracę w bibliotece i podjąć leczenie. Przeby-
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wał w tym czasie u rodziców, którzy opiekowali 
się nim w trakcie choroby. Po przebytej kuracji 
i dojściu do sił, aby mieć jakieś zajęcie, wybrał się 
do swego przyjaciela z czasów seminaryjnych, ks. 
Kądzieli, który był proboszczem w Niwicy k. Zie
lonej Góry. Ten zaproponował mu pełnienie obo
wiązków kościelnego przy miejscowym kościele 
parafialnym. Jerzy podjął tę pracę, ale po roku 
znowu poważnie zachorował. Jak wspomina, „ o d  
długiego klęczenia na zimnej p o sadzce  w  kościele  
w ytw orzyła  mi się  w oda w kolanie W związku 
z tym we Wrocławiu przeszedł poważną operację 
chirurgiczną chorego kolana, z którego usunięto 
powstałą torbiel. Pooperacyjną rekonwalescencję 
odbył znowu pod opieką rodziców.

Pod wpływem krewnej, która była zakonnicą, 
karmelitanką, wybrał się do Warszawy, do znane
go spowiednika z zakonu dominikanów, aby się 
poradzić, co ma z sobą dalej robić. Po kilku roz
mowach, i po konsultacji lekarskiej, ten doświad
czony kapłan doradził mu w końcu, żeby jednak 
ostatecznie zrezygnował z myśli o święceniach 
kapłańskich. W tej sytuacji Jerzy Marszałkowicz 
wrócił ponownie do swoich rodziców.
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3. Droga do służby bezdomnym

Aby mu jakoś pomóc w tym trudnym momen
cie życia, jego dawny profesor z seminarium, ks. 
Mikołaj Witkowski, wynalazł mu pracę bibliote
karza w bibliotece seminaryjnej, która była wów
czas w fatalnym stanie. Dnia 3.02.1963 r. ks. Je
rzy rozpoczął pracę w tej bibliotece i zamieszkał 
w budynku seminarium, z czego bardzo się cie
szył. O tym, jak bardzo starał się dobrze wy
wiązywać z powierzonych mu obowiązków, 
świadczyć może fakt, że przy pomocy kleryków 
w krótkim czasie udało mu się skatalogować wiel
ki zbiór starodruków, który do tego czasu stano
wił nieopracowany zbiór nieznanych nikomu do
kumentów.

Po pewnym czasie, w związku z brakiem fdr- 
tiana w seminarium, zaproponowano mu pracę 
portiera przy fdrcie seminaryjnej, którą ks. Jerzy 
Marszałkowicz przyjął. Praca w tej roli stała się 
dla niego początkiem jego służby bezdomnym, 
do której, zresztą, zainspirowała go przeczyta
na wcześniej książka o św. Albercie Chmielow
skim. Jak wspomina: „ G d y p o  m aturze p rze z
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3 lata studiowałem  na Uniwersytecie W rocław
skim anglistykę, uczestniczyłem też w  kursie b i
bliotekarskim . Jako wówczas św iecki student za 
cząłem  odw iedzać dom pom ocy społeczn ej p rzy  
ul. św. Marcina, przychodziłem  tam po tem  rów 
nież ja k o  kleryk. Podopiecznym  tej p laców k i czy
tałem  książki -  w śród  nich życiorys B rata  A lberta  
Chm ielowskiego, autorstwa M arii Winowskiej. N a  
końcu tej książki autorka zwraca się  do czytelnika  
m niej w ięcej tak: teraz zastanów się, co ty m ożesz  
zrobić d la tych nieszczęśliwych lu d z i”. Apel ten 
mocno zapadł w serce ks. Jerzego.

Okazją, aby na ten apel odpowiedzieć, stała 
się właśnie praca na fdrcie. Spotykał tam wszyst
kich, którzy przychodzili do seminarium -  kle
ryków, księży, biskupów, a nawet i kardynałów, 
ale również i ubogich -  żebraków i bezdomnych, 
którzy przychodzili, prosząc o jedzenie. Zgodnie 
z powziętym postanowieniem, że dla wszystkich 
potrzebujących, którzy będą przychodzić do fdr- 
ty seminaryjnej, będzie „dobry ja k  ch le b ” (słowa 
brata Alberta Chmielowskiego), starał się trakto
wać ich z serdeczną dobrocią. Ponieważ bieda
ków tych przychodziło coraz więcej i ich zacho-
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wanie przy drzwiach seminaryjnych nie zawsze 
było spokojne, regens seminarium, aby sprawę 
„wyciszyć”, przesunął Jerzego Marszałkowicza 
z fdrty ponownie do pracy w bibliotece seminaryj
nej. Wówczas biedacy ci zaczęli przychodzić do 
fdrty seminaryjnej po godz. 15, kiedy Jerzy Mar
szałkowicz kończył pracę w bibliotece. Schodził 
wtedy z biblioteki, mieszczącej się na piętrze, do 
fdrty na parterze i rozdawał im zupę i chleb, które 
chętnie przygotowywały mu pracujące w kuchni 
siostry zakonne. Starał się też na różne sposoby 
pomagać tym biedakom w ich życiowych potrze
bach, np. ułatwiał im dostać się na leczenie do 
szpitala w razie potrzeby, rozmawiał z nimi i wy
słuchiwał ich zwierzeń. I tak trwało to kilka lat. 
„ W  tam tych czasach nie istniała żadna oficjal
na fo rm a  pom o cy  takim ludziom  ” -  wspominał. 
„C arita s była  rozwiązana, albertynom  -  k tórzy  
p r z e d  w ojną opiekow ali s ię  bezdom nym i -  zabro
niono tego. Jedynie niektóre k lasztory rozdaw ały  
im jedzen ie . Ó w czesne w ładze nie p rzy jm ow a
ły do w iadom ości, ż e  w  P o lsce Ludow ej istnieje  
problem  bezdom ności ”. Bp Pazdur tak wspomina 
działalność Jerzego: „N ie  m ógł p rzy ją ć  św ięceń
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kapłańskich, w ięc całkowicie odda ł się  pom ocy  
ludziom potrzebującym , a nawet utożsam iał się  
z  tymi, którym  pom agał. Zajął s ię  biednymi, 
a biedni za ję li s ię  nim. Przy fu rcie  sem inaryjnej 
dzielił s ię  z  nimi jedzen iem  i tym, co miał, a  m y dla  
K siędza  Jerzego organizowaliśmy to, co rozdaw ał 
-  g łów nie ubrania, gdyż tak napraw dę sam  ich 
potrzebow ał. Pam iętam  taką historię: k iedyś od
w iedziła  Go pew n a  Pani Konsul angielska, zd z i
w iona i w zruszona działaniem K siędza  Jerzego. 
K iedy w ypłacono j e j  odszkodowanie za  w ypadek  
w  Polsce, p rzyn iosła  te pieniądze K siędzu  Jerze
mu, dziękując mu za  to, czego j ą  nauczył i czego  
dzięki niemu dośw iadczyła”. Te czasy wspomina 
także ks. Aleksander Radecki, wiceprezes pierw
szego zarządu Towarzystwa Pomocy: „P am ię
tam, że  kiedy zgłaszałem  się do sem inarium  ja k o  
kandydat, na schodach siedziało kilkunastu m ęż
czyzn o trudnym do opisania zapachu, a  w śró d  
nich kręcił s ię  ks. Jerzy. Z  czasem poznałem  błi- 
że j je g o  „pow ołanie w  powołaniu ”. W idział ludzi, 
których w ów czas państw o w ogóle nie chciało  
dostrzec. P och yla ł s ię  nad każdym. G dy p o w sta 
ło schronisko, nie przyjm owano do niego osób
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nietrzeźwych, a le  on litow ał się  także n ad  nimi. 
Z robił p r zy  ul. Lotn iczej taką szopkę w ytrzeź- 
wiałkę, gdzie  m ogli do jść do siebie. Towarzyszył 
bezdomnym, ży jąc  w śró d  nich, m odląc się  z  nimi. 
B ył p rze z  nich zaw sze  bardzo szanow any (...). 
D zia ła lność ks. Jerzego  daje do m yślenia. N ie je s t  
pew n ie  najlepszym  pom ysłem  daw anie p ien iędzy  
ludziom  na ulicy, ale... coś trzeba d la  nich zrobić. 
N ie m ożem y być spokojni, m ijając ich obojętn ie

4. Pierwsze schronisko -  we W rocławiu

W 1971 r. po raz pierwszy ks. Jerzy Marszał
kowicz wystąpił do władz Wrocławia, prosząc 
o udostępnienie pewnego opustoszałego budyn
ku na dom noclegowy, ale spotkał się z odmową. 
Gdy w 1980 r. nastała w Polsce odwilż politycz
na w związku z powstaniem NSZZ „Solidar
ność”, z inicjatywy ks. Jerzego Marszałkowicza, 
w gronie kilku osób w seminarium, przy udziale 
ks. Józefa Pazdura, ówczesnego ojca duchowne
go kleryków, zrodził się pomysł utworzenia dla 
ludzi bezdomnych ośrodka pomocy. Chodziło 
o zorganizowanie instytucjonalnego niesienia tej
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pomocy, ponieważ bezdomnych we Wrocławiu 
było wówczas bardzo wielu. Inicjatywę tę po
parł ówczesny poseł na Sejm, sędzia Władysław 
Kupiec, który zachęcił mgr. Lecha Paździora do 
tego, aby ten podjął starania o utworzenia we 
Wrocławiu schroniska dla bezdomnych.

Po długotrwałych zabiegach, dnia 2.11.1981 r. 
wojewoda wrocławski Janusz Owczarek podpisał 
dokument legalizujący utworzenie Towarzystwa 
Pomocy im. Adama Chmielowskiego, przyznając 
mu także prawo zakładania schronisk dla bezdom
nych na terenie całej Polski. Dnia 14.11.1981 r., 
a więc krótko przed wprowadzeniem stanu wo
jennego, odbyło się we Wrocławiu spotkanie 
założycielskie Towarzystwa Pomocy im. Adama 
Chmielowskiego. Na tym spotkaniu wybrano 
pierwszy zarząd główny tego stowarzyszenia, na 
którego czele stanął Lech Paździor.

Ks. Jerzy Marszałkowicz zadeklarował wów
czas, że sam poprowadzi pierwsze Schroni
sko im. Brata Alberta przy ul. Lotniczej 103 we 
Wrocławiu. Urządził je w pustym baraku, któ
ry wynalazł tam jeden z jego przyjaciół. Dnia 
24.12.1981 r., w wigilię świąt Bożego Narodze-
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nia, schronisko to zostało uruchomione. W nie
zwykle prymitywnych warunkach zamieszkali 
w nim ks. Jerzy Marszałkowicz oraz jego jedena
stu podopiecznych, rekrutujących się w większo
ści z grupy poznanych przez lata przy fdrcie se
minaryjnej. Marek Oktaba, jeden z członków-za- 
łożycieli Towarzystwa, wiceprezes w jego pierw
szym zarządzie, tak wspomina ks. Jerzego z tego 
okresu: „ W  sw ej skrom ności utrzymywał, że  był 

jed yn ie  iskierką, jed n a k  to tyłko dzięki je g o  od 
w adze i w ytrw ałości m ogło w  roku 1981 p o w sta ć  
w rocław skie schronisko d ła  bezdom nych m ęż
czyzn zlokalizow ane w  baraku p rzy  ul. Lotni
cze j 103 -  placów ka, której służba rozw inęła się  
w  ogólnopolską dzia ła lność na rzecz bezdom nych  
i ubogich (...). Każdy, kto zetknął s ię  z  br Jerzym, 
dośw iadcza ł piękn a  człowieka, k tóry s ta ł s ię  do 
brym  Chlebem gotow ym  do rozd a n ia ”. W stycz
niu 1982 r. schronisko to pobłogosławił kard. 
Henryk Gulbinowicz. W gronie wspierających 
to dzieło byli m.in. ludzie z Komitetu Przeciwal
koholowego. „To, że  Towarzystwo ostateczn ie  
pow sta ło , to cu d  B ożej O patrzności. To był taki 
nasz koń trojański” -  wspominał ks. Jerzy. I do-
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dawał: „że choć wielu było twórców tego dzieła  
i osób z  oddaniem  wspierających p ierw sze  schro
nisko p rzy  ul. Lotniczej, to jedn ak tak napraw dę  
ojcem  tej in icjatyw y był ks. J ó ze f  P azdu r (póź
niejszy biskup, w ów czas ojciec duchowny w  se 
minarium). Zaw sze w spierał mnie w  pom aganiu  
bezdom nym  i podtrzym yw ał na duchu”. Wspie
rał go również zakopiański albertyn, ks. Marcin 
Wojtowicz, który przez pewien czas co niedzielę 
przyjeżdżał z Zakopanego do Wrocławia i odpra
wiał w schronisku mszę św. Wspierał go też ks. 
Aleksander Radecki, który również często odpra
wiał tam mszę św.

W schronisku tym ks. Jerzy Marszałkowicz 
przebywał i działał aż do 1988 r. W międzycza
sie powstało drugie schronisko dla bezdomnych 
-  w Szczodrem niedaleko Wrocławia.

5. W  schronisku w Bielicach

Pragnąc dalej rozszerzyć to albertyńskie dzie
ło charytatywne ks. Jerzy Marszałkowicz dowie
dział się o pustym budynku dawnego poniemiec
kiego dworu, stojącym pośrodku chylącego się
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wówczas ku upadkowi Państwowego Gospodar
stwa Rolnego w Bielicach k. Niemodlina na Ślą
sku Opolskim, który wcześniej zajmowały siostry 
służebniczki NMP, a po nich zakonnicy -  bene
dyktyni z Tyńca, którzy zamierzali w nim utwo
rzyć swój pierwszy dom zakonny na terenie Opol
szczyzny. Gdy jednak po niedługim czasie, ze 
względu na fatalny stan techniczny tego obiektu, 
zakonnicy ci przenieśli się do opustoszałego bu
dynku klasztornego w Biskupowie k. Głuchołaz, 
dawny dwór w Bielicach ponownie opustoszał. 
Ks. Jerzy Marszałkowicz podjął więc starania 
o pozyskanie tego budynku na potrzeby schroni
ska dla bezdomnych. I dość szybko udało mu się 
to załatwić -  uzyskał zgodę wojewody opolskie
go i biskupa opolskiego. Nowo otwarte schroni
sko zaczęło się szybko zapełniać bezdomnymi. 
Pierwszymi lokatorami byli bezdomni ze schro
niska w Szczodrem k. Wrocławia, usunięci z tego 
ośrodka przez nazbyt surowego kierownika.

Przez ponad rok ks. Jerzy Marszałkowicz sam 
kierował schroniskiem w Bielicach. Po nim prze
jęła tę funkcję p. Teresa Rojek, wybrana 1.10.1989 
r. na prezesa Koła Bielickiego Stowarzyszenia im.
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św. Brata Alberta Chmielowskiego, która w cią
gu następnych lat ośrodek ten prężnie rozwinęła 
i znakomicie wyposażyła. Obecnie jednorazowo 
może w nim znaleźć wygodne miejsce ponad 100 
bezdomnych mężczyzn.

A sam ks. Jerzy Marszałkowicz stał się jednym 
z podopiecznych tego schroniska. Zamieszkał 
w niedużym pokoju wraz z trzema bezdomnymi. 
Pomagał przy tym jak tylko mógł Pani Prezes Ro
jek, odpowiadając na napływającą do schroniska 
korespondencję, zwłaszcza zagraniczną (ponie
waż znał kilka języków), wspierał na miarę swo
ich niewielkich możliwości więźniów z różnych 
zakładów karnych w Polsce, którzy zwracali się 
do niego listownie o pomoc (kupował i przesy
łał im tzw. telegrosiki, czyli karty telefoniczne, 
które pozwalały osadzonym w więzieniu kontak
tować się telefonicznie z rodzinami), przewodził 
codziennie wspólnym modlitwom podopiecznych 
w schronisku, w początkach zainicjował w ośrod
ku bielickim hodowlę trzody chlewnej na potrze
by schroniska, wykorzystując do tego odpadki 
żywnościowe pozyskiwane z zaprzyjaźnionych 
jadłodajni, wreszcie zainicjował chałupniczą pro-
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dukcję tanich kopert listowych, które bezdomni 
wykonywali na zamówienie zaprzyjaźnionych 
instytucji.

Nigdy też nie przestał fascynować się posta
cią św. Brata Alberta, Brata Ubogich, a wcze
śniej znakomitego malarza. Mawiał: ,^ r a t  A lbert 
stu d iow ał m alarstw o w  Monachium, a m ój p ra -  
pradziadek, k tóry n azyw ał s ię  Hochberger, p r ze 
p ro w a d ził s ię  do Poznania, a  po tem  p radziadek  
p rzen ió sł s ię  do Lwowa, gd zie  w ybu dow ał gm ach  
politechniki. M oja babcia  była z  dom u H ochber
ger, a  ojciec, A dam  M arszałkowicz, także za p isa ł 
kartę w  historii Polski, będąc m.in. w  łatach 30. 
X X  wieku p r ze z  p ra w ie  trzy łata kom isarycznym  
prezyden tem  T arnow a” .̂ Żył też cały czas słowa
mi św. Brata Alberta, że „ trzeba być dobrym  ja k  
c h łe b ”, choć doskonale wiedział, że często nie 
jest to łatwe; mówił bowiem: „Prezes, kierownik, 
czy też opiekun m ogą czasem  czuć, że  podop ieczn i 
obgryza ją  g o  aż do kości ”.

 ̂ B ra t J e rzy  od zn a czo n y , 
z 7.02.2016 r.

„Opolski Gość Niedzielny’
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Nie idealizował swoich bezdomnych. „A lko
holicy, byli krym inaliści to ludzie często  nerwowi, 
obrażalscy. M ają sw oje wady, winy, upośledzenia. 
D oznali zw ykle wielu krzywd, pogardy. Są p o ra 
nieni. Trudno je s t  z  nimi pracować. K siądz J ó ze f  
P azdur zachęcał mnie kiedyś, by pom agać im, 
nie oczekując nawet, że  ich zmienię. M oże choć  
w  chw ili śm ierci przypom ną sobie okazaną im 
dobroć i zw rócą  się  do B o g a ” -  tłumaczył. Pod
kreślał jednak, że w schroniskach wielu bezdom
nych przechodzi przemianę. Ich życie prostuje 
się -  czasem tylko trochę, a czasem bardzo. Ks. 
Jerzego zawsze cechowała cierpliwość, odpor
ność na obelgi i potwarze; uczył, że albertyński 
styl pracy zakłada gotowość do wybaczania. Pi
sał: „ P rzez  m iłość bliźniego przebacza jm y im, 
że  czasem  nas skrzywdzą, czasem nas obm ówią, 
czasem  nam ubliżą albo zachowają się  w obec nas 
całkiem  obojętn ie i z  niechęcią. Zresztą, w  men
talności naszych podopiecznych je s t  tendencja do  
podejrzliw ości, obm awiania i oczerniania tych, 
którzy spraw ują nad  nimi opiekę. N ie pow inn iśm y  
się  temu dziwić, bo często w  życiu byli w ykorzysty
w ani i oszukiwani. D latego nie pow inniśm y p rze j-
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m ow ać się  różnym i pom ów ieniam i i p rzebacza jm y  
im to

Pracując w schronisku korzystał tylko z tego, 
co było dostępne innym mieszkańcom i nie pobie
rał żadnego wynagrodzenia.

Był autorem licznych homilii,, przemówień 
okazjonalnych i tekstów o tematyce bezdomno
ści. W 2006 r. opublikował: „M ój P am iętnik -  
w spom nienia brata  Jerzego z  początku  istnienia  
Towarzystwa P om ocy im. św. B rata  A lb e r ta ”.

Z jego inspiracji i dzięki jego zabiegom po
wstało kilka innych schronisk, oprócz schroniska 
we Wrocławiu i w Bielicach, m.in. w Klisinie, Ga- 
mowie, Jasienicy Górnej, Gliwicach-Bojkowie.

Jego działalność dobrze oddają słowa wspo
mnienia bpa Pazdura: „ P o ich ow ocach pozn acie  
ich (M t 7, 16). K siądz Jerzy, zapatrzony w  p o sta ć  
iw. B rata  A lberta, mimo sw ego ziem iańskiego p o 
chodzenia i m ożliwości, odda l się  całkow icie kon
tynuacji dzieła  iw. B rata  A lberta, tw orząc Towa
rzystw o P om ocy im. iw. B rata  A lberta. P ośw ięcił 
s ię  ludziom  bezdomnym, najpierw  w e Wrocławiu, 
a  p o tem  w ca łej Polsce. To św iadczy o nim, ja k o  
o człow ieku  w każdym  calu. K siądz Jerzy p rzy ją ł
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sty l m ieszkania z  tym i biednymi na co dzień. To, 
co oni zdobyli do jedzen ie, to on razem  z  nimi 
ja d ł, był d la  nich mentorem, opiekunem, w spó łto 
w arzyszem  do li i niedoli. P rzystosow ał się  do ich 
życia, całkow icie podporządkow ując sw oje. N ie  
w szyscy rozum ieli Jego postępowanie, a le  ludzie  
w ielcy nie są  rozumiani i zazw yczaj ży ją  na m ar
ginesie. D opiero  z  czasem  docenia s ię  ich zasługi. 
Tak je s t  też z  K siędzem  Jerzym. B rat A lbert, który  
m iał burzliw e życ ie  -  pow staniec styczniowy, ar
tysta  — nagle zrezygnow ał ze wszystkich w łasno
ści, udogodnień, przyjemności, żeb y  służyć tym, 
którzy w  życiu  się  zagubili ”.

6. W yróżnienia

Za swoje poświęcenie bezdomnym otrzymał 
kilka wyróżnień, w tym:

- Nagrodę Ministerstwa Pracy i Polityki Spo
łecznej -  1995 („za wybitne osiągnięcia w za
kresie pomocy społecznej”);

- Medal św. Jerzego -  1995;
- Nagrodę Polskiego Komitetu Pomocy Spo-
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łecznej „Człowiek Człowiekowi” -  1997;
- Nagrodę TOTUS: „Promocja człowieka, praca 

charytatywna” -  2002;
- papieski medal „Pro Ecclesia et Pontifice” -

2002;

- plakietę Krzyża Maltańskiego, przyznaną mu 
przez Związek Niemieckich Kawalerów Mal
tańskich dnia 29 stycznia 2016 r.;

- nagrodę „Dla Dobra Wspólnego”, wręczo
ną mu przez prezydenta RP Andrzeja Dudę 
w Pałacu Prezydenckim w Warszawie 9 grud
nia 2016 r.

7. Post mortem

We wspomnieniu, zamieszczonym na łamach 
„Nowej Trybuny Opolskiej” 17 maja 2019 r., jego 
autor, Krzysztof Strauchmann, przywołuje kilka 
wzruszających wypowiedzi osób ze schroniska 
w Bielicach w związku ze śmiercią ks. Jerzego 
Marszałkowicza, które pozwalam sobie tu zamie
ścić:

„«Spragnionego napoił. G łodnego nakarmił. 
N agiego przyodzia ł. M nie też, kiedy tu trafiłem
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w  grudniu 1999 roku» -  m ówi 72-letni bezdom ny  
ze  schroniska w  Bielicach, Bernard. — « Takie czuł 
pow ołan ie i tak żył. B ędzie nam go brakować».

« W sw oim  życiu  zrob ił więcej dobrego niż my 
tu, w szyscy je g o  podopieczni)} -  p rzyzn a je  An
drzej, ła t 68. -  ((Trafiłem do B ielic w  kwietniu  
1997 roku. O d  kolegów, bezdomnych w  Opolu, 
dow iedziałem  się, że  je s t  tu schronisko. W tym p o 
koju rozm awialiśm y z  księdzem. Jego spojrzen ie  
było w spółczujące, biła  z  niego dobroć. Poczułem  
się  swobodnie, opowiedziałem  mu w szystko o so 
bie. N ie przeryw ał, wysłuchał. Potem  p o w ied zia ł 
mi, co mam dalej robić. Dzięki niemu przeżyłem  
tyle łat, mam co je ś ć  i gdzie  spać».

W początkach  schroniska w  B ielicach je g o  
biurem, ja k o  kierownika schroniska, nocującego  
naw et 250  łudzi, był p okó j sypialny dzielony z  in
nymi mieszkańcami. I  m ałe biurko, p r zy  którym  
p ra co w a ł do ostatnich dni.

((Przywieźli m nie tu w  2005 roku n ieprzytom 
nego» — m ów i Stanisław  (68 lat), który 14 la t dzie
lił pokó j z  księdzem  Jerzym. -  ((Nie chodziłem, 
miałem m iażdżycę. D w a lata potem  am putowano  
mi obie nogi. K siądz do północy p o m a g a ł innym
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w  ośrodku, a  kiedy w reszcie w rócił do pokoju, to 
m nie m oczył i sm arow ał obola łe nogi. Czasem, 
ja k  gorą ca  w oda chlapnęła bardziej, to je s zc ze  
przeprasza ł, że  w ięce j tak nie zrobi».

«M ieszkał w  schronisku o d  1988 roku i nigdy  
o nic d ła  s ieb ie  nie poprosił»  -  wspom ina Teresa 
Rojek, p rezes  b ielickiego koła Towarzystwa P o 
m ocy im. iw. B rata  A lberta. - « W  2013 roku w yre
m ontow aliśm y osobny budynek dla osób chorych. 
U rządziliśm y tam pokój, jedynkę, z  myślą, że  m oże 
ksiądz się  zdecydu je tam zam ieszkać. N ie zg o d ził 
się. M ówił, ż e  chce zostać  gdzie  zaw sze. J a d ł też 
to co  inni, a  zdarza ło  się, że  oddaw ał innym lepsze  
kąski. A ja k  dosta ł czekoladę, to rozdawał. Gdy 
m iał dw a polary, to je d e n  oddał, bo w ięcej nie p o 
trzebuje. P odarow ane sutanny odsyła ł d ła  k lery
ków  do seminarium)}.

D usza człowiek. Tak m ów ią o nim wszyscy, 
co go  znali. N igdy na nikogo nie po d n ió sł głosu, 
choć sam  czasem  usłysza ł „ w iązankę ” o d  kogoś 
z  podopiecznych. P ók i m iał siły, bywało, że  na 
p lecach  p rzyn o sił do  schroniska pijaków, zn ale
zionych gdzieś  w e wsi. A po tem  k ładł s ię  p r zy  nich 
na ca łą  noc, pilnując, żeb y  o d  p ap ierosa  nie za-
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p ró szy li ognia. N igdy na nic się nie skarżył. P isa ł 
do darczyńców  Towarzystwa listy p o  angielsku  
i niemiecku, je ź d z i ł  na spotkania stowarzyszenia. 
D ostaw a ł setki listów  o d  więmiów. W  zakładach  
karnych ca łej P olski p o d a w a w  sob ie  je g o  adres, 
bo ja k  tyłko m iał kilka grosr, to kupow ał karty  
telefoniczne i w ysyła ł więźnion. M ówił, ż e  p o w in 
ni dzw onić do sw oich  rodzin, rozm awiać z  bliski
mi, trzym ać kontakt. A le zdawał sobie spraw ę, że  
część z  nich przehandlu je te karty za  papierosy.

((Nieraz w  nocy sam  mu mówiłem, żeb y  szed ł  
ju ż  spać, ale on tylko: Już kończę» — wspom ina  
Stanisław, m ieszkaniec tego samego pokoju  co  
ksiądz Jerzy. -  ((W czasie posiłków zaw sze  siada ł 
p rzy  moim stole. Jak m iał lepszy kaw ałek mięsa, 
p rzek łada ł mi na talerz. Zjesz, zjesz -  p ow iadał, 
ja k  się  wzbraniałem)}.

M ieszkańcy schroniska zwracali s ię  do niego  
p rze z  ((ksiądz)) a lbo ((tata)). A on zaw sze do nich -  
p rze z  ((pan)). P am ięta ł ludzi nawet p o  kilku latach  
nieobecności. P rzez 31 la t w  schronisku w B ieli
cach m ieszkało p o n a d  6 tysięcy ludzi. N a cm en
tarzu za  ośrodkiem  leży ich ponad setka. W szyscy 
coś zaw dzięcza ją  ks. Jerzemu.
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«U bra ł mnie, nakarm ił i tu p rzy ją ł»  -  opow ia
da  Stanisław, 62 łata. -  «Jestem  w  B ielicach 17  
ła t i n igdy nie w idziałem , żeb y  kogoś nie p rzy ją ł  
czy  wygonił. Pam iętam , ja k  m nie przyjm ow ał. 
W szystko mu pow iedzia łem  o sobie. On nikogo nie 
krytykował, a le żałow ał. P oc iesza ł -  nie m artw  
się, ja k o ś  dasz radę, a  j a  ci pom ogę»

U m arł Człowiek, k tóry ż y ł  d la  bezdomnych. 
N iew ielu  w spółczesnych  po tra fi a ż  tak za tracić  
s ię  w  pośw ięcen iu  i w ierze. D zisie jszy  św ia t p ęd z i  
w  zupełnie inną stronę

Życie ks. Marszałkowicza stało się radykal
nym wypełnieniem słów Chrystusa: „Jeśli kto 
chce p ó jść  za  Mną, niech się  zaprze  sam ego s ie 
bie, niech w eźm ie krzyż sw ó j i niech M nie naśla
duje. Bo kto chce zach ow ać sw o je  życie, s traci je ;  
a kto straci sw e życ ie  z  pow odu  M nie i Ewangelii, 
zachow a je .  C óż bow iem  za  korzyść stanow i d la  
człow ieka zyskać św ia t cały, a  sw o ją  duszę utra
cić? Bo cóż m oże dać człow iek  w  zam ian za  sw oją  
duszę? ” (Mk 8,34-37)

Opole, 18.05.2019 r.

* K. Strauchmaim, D ru g i B ra t A lbert. B ezdom nym  będzie  g o  
brakow ać, „Nowa Trybuna Opolska” z dnia 17.05.2019, s. 18.
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Aby wspomóc dzieło życia 
Is. Jerzego Marszałkowicza 

- przy corocznym 
rozliczeniu podatkowym - 

odpisz 1% podatku 
na

Koło Bielickie 
„Towarzystwa Pomocy 
im. św. Brata Alberta''!

W związku z tym
na formularzu PIT wystarczy wpisać:

Koło Bielickie 
„Towarzystwa Pomocy 
im. św. Brata Alberta"

oraz numer KRS:0000339423.


